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Oddział 11 był najciekawszym, nie tyle pod względem zbóż 
i ziarE, ile pod względem ogrodowizn wszelkiego rodzaju. Tu mo­
żna było rzeczywiście zapytać się: czy to może być, aby jeden 
zakątek kraju produkował tyle tak pięknych rzeczy, a nikt o tem 
nie wiedział, nie pisał, ani rozlepiał anonsów sprzedaży, ani dru­
kował Golijatowskiej inseraty i nie prowadził handlu na większą 
skalę’. A wszystko to po większej części owoce cichej patryarchal- 
nćj pracy domowej, chluba pań polskich i dowod, że ogrodnictwo 
tak wysoko posunięte za granicą i u nas znajduje silne poparcie. 
Dowód to także niezbity, że panie nasze niesłusznie krzykacze i 
deklamatorowie oczerniają, jakoby nad Balzaka i Ostendę nic dalej 
nie widziały; owszem, dowód, że potrafią damy polskie dać wzór 
innym w zamiłowaniu cichej pracy domowej, w poparciu tej gałęzi 
rolnictwa rohtologicznego i pokazać grzędy wloszczyzniane, któ­
rych babki i prababki pewno nie widziały.

Ze wszystkich egzemplarzy ogrodowiznianych, największy po­
dziw wzbudziły olbrzymie buraki z Gniazdowa. Wielkość ich rzeczy­
wiście monsttualna bo do H łokcia długości dochodząca, przy grubości 
pól-łokciowćj; przypominały jakieś przedpotopowe potwory morskie. 
Waga ich sięgała mniej więcej od 20 do 30 funtów. Takich bu­
raków przysłano przeszło coś sto sztuk.

Rozlicznością odmian i również niezwyczajnym wyrostem ude­
rzały oczy każdego włoszczyzny i ogrodowizny z Witowie, między 
któremi najwięcej zajmowała nas kapusta Bruxelska, nadzwyczaj­
nego rozrostu i o wielkich główkach, co przy suszy tegorocznej 
rządkiem być powinno.

Szczególnie żywym i pięknym kolorem odznaczały się ogeo- 
dowizny p. Wysockiego, z Miechowa.

Dobra Szczepanowice nadesłały 8 gatunków ziemniaków, nieu- 
powszechniónyeh jeszcze, 20 odmian grochu, oraz massę cebul, między 
któremi gatunek cebuli mlecznego koloru i marmurowej gładkości, 
rzeczywiście na uwagę zasługiwał.

Podziwialiśmy także piękny egzemplarz jajka, mlecznego (So- 
lanum Melongena) którego owoc używa się do jedzenia, z dóbr 
Mianockich.

Jabłka olbrzymie z ogrodu Naczelnika p. W. Piątkowskiego, 
obudzały ciekawość widzów.

Prócz tego, stoły wystawy zaległa massa przedmiotów czysto 
gospodarstwo damskie obchodzących, a jednak na wsi ważnych 
bardzo, jako to: octy domowej fabryki, mocy niesłychanej, wódki 
nalewki, śliwowice, miody domowe, * chleb własnego pieczywa bia­
łości mlecznćj, masła etc.

Oddział III, narzędzi i machin, dość skąpo był reprezentowa­
nym. Niezwojowice prawie same dostarczyły ciekawych egzempla­
rzy. Z pomiędzy tych, godne uwagi były grabie do siana z tychże 
dób£ pomysłu i wyrobu p. Gadomskiego. O użyteczności i prakty- 
czności tego narzędzia, mieliśmy sposobność przekonać się jeszcze 
w roku zeszłym, gdzie na próbie rzucano umyślnie między siano 
sztuczne przeszkody jako to: kamienie, cegły, kawały szczap sią- 
gowych, a pomimo to machina ta nader prosta, funkeyonowała na­
leżycie, i najmniejszemu zepsuciu nie uległa. Była też w tychże
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dobrach tegoż samego systematu co i do siana, machina do wy­
drapywania perzu z roli. Dalćj narzędzia do tępienia zielska, do 
zakładania drenów, do obcinania siana w brodłach, rafka bez korby 
do oczyszczania zbóż, kilka płużków do oborywania ziemniaków i 
buraków i t. d. Pługi które dostarczono z innych dóbr, aczkolwiek 
nic im pod względem konstrukcyi zarzucić nie można było, grze­
szyły tylko małą ilością. Z nowych zagranicznych pługów nie wi­
dzieliśmy żadnego, a pług odwrotowy, o którym późnićj doniesiemy, 
nie mógł być przysłanym, ponieważ właściciel onego nie był zawia­
domiony o terminie wystawy a nie zawiadomienie wcześniejsze to 
było powodem, że z wielu dóbr nie ponadsełano różnych rzeczy.

Oddział IV, płodów przerobionych, sprawił miłośnikom jedwa- 
bnictwa krajowego nie małą pociechę, gdyż okazał jawnie, że 
Spółka Jedwabnicza nie zasypia. Widzieliśmy jedwab’ surowy z Ge- 
bułtowa, kokony, morwy etc. a uderzyła nas szczególniej maszyn­
ka do rozwijania jedwabiu, rozwijadłem zwana, konstrukcyi p. Ka­
tarzyńskiego, który od lat wielu w przedmiocie jedwabnictwa chlu­
bnie z pożytkiem dla kraju pracuje. Z dóbr Karwina, nadesłano 
również massę kokonów, a zwolennikom jedwabnictwa krajowego 
możemy dać zaspakajającą wiadomość, że nie wszystkie dobra przy­
słały wyroby jedwabnicze, że zatem rozwijające się u nas jedwa- 
bnictwo dalćj jeszcze korzenie swej egzystencyj zapuszcza i roz­
szerza.

Podziwiamy wyroby drewniane szwajcarskich pasterzy, kupu­
jemy za granicą te cacka, a wielu z nas nie wiedziało, że w Wa- 
wrzeńczycach, włościanie wyrabiają drewniane przedmioty z elegan- 
cyą i precyzyą prawdziwie szwajcarską. Widzieliśmy miary dre­
wniane wyrobu tychże włościan do rzeczy sypkich. Możnaby je 
niemal postawić w saloniku, w rzędzie tysiąca jakichś petits rien. 
Co za dokładność w wykonaniu! jakie to zgrabne i zręczne! Pra­
wdziwie, miary te chlubę przynoszą Wawrzeńczycom.

Co do wełny, tej najciekawsze próby widzieliśmy nadesłane 
z Rzędowic. Wyżej poprawnych owiec i doskonalszej metody my­
cia rzeczywiście nie widzieliśmy. To też ceny tój wełny dochodzi­
ły cen niepraktykowanych. bo kop. 75 za funt, bez żadnych po­
trącali, ani auszusów, ani wańtuchów. Nowy bodziec dla rolników, 
co można wycisnąć z umiejętnego prowadzenia owczarni.

Z miejscowych mieszkańców Miechowa wzięli udział w wysta­
wie pp. sukiennicy i fabrykanci kerezyj i sukmanek, dając kilka- 
ście egzemplarzy tych malowniczych kostiumów, oraz próby sukna 
własnego wyrobu. Majster szeweki p. Gurbiel, przysłał oprócz skór, 
buty na szrubowanych podeszwach, na sposób angielski, z dlugiemi 
cholewami do tłustości (cena rsr. 6.) — P. Olkuśnik Walenty, rze- 
źnik, przysłał skopa rozebranego wagi iuntów 50, a tak zręcznie 
ugarnirowanego łojami, że mogłoby zająć półki paryzkiego sklepu. 
Pan Ogrodziński, majster professyl kowalskiej, dał na wystawę parę 
podków zawiasowych do lodu, zupełnie nowego, przyswojonego wy­
nalazku.— P. Węgierkiewicz, mydlarz, wystawił swoje świece stea­
rynowe i łojowe oraz mydła, odpowiadające wymaganiom tak co do 
koloru jak i ceny.

Pomijamy tutaj wiele rzeczy w opisie, gdyż czujemy, że za 
nadto rozwleklibyśmy i tak już rozwleczoną materyę. Pospieszymy 
więc zakończyć pogadankę o wystawie, a na zakończenie dodać, że 
udział wszystkich klass w wystawie Miecho wskićj ucieszył nie po­
mału grono zwiedzających, dowiódł bowiem, że Wystawa stała się
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popularną, a więc pożyteczną, a więc odpowiadającą celowi, jaki jej 
fundatorowie wytknęli.—Oby tylko wystawa utrzymała się, owszem 
z każdym dniem wzrastała; będzie ona pożyteczną dla każdego 
nawet konsumenta, bo dowie się z niej, gdzie czego nabyć można, 
w razie zapotrzebowania.

Kończymy rzecz o wystawie, raz jeszcze życząc jej z serca 
trwałego i długiego powodzenia. Boże pomagaj/

*• * X
Może nie prędko zdarzy się nam sposobność pisania z tych 

stron, może raz ostatni z Miechowskiego nudzimy łaskawych czy­
telników; ale kiedy raz jesteśmy przy piórze, pociągnijmy dalej 
pogadankę o działaniach Towarzystwa Rolniczego i o skutkach ja­
kie wywiera.

Jest zakorzeniony zwyczaj w kraju sprzedawania cząstkowo 
okowity. Wielu bardzo powstawało Da to, krzyczano na sąsiadów, 
a robiono to samo w domu u siebie. 1 nie było sposobu zapobie­
żenia złemu, bo opinija publiczna zasnęła. Ze zwyczaj sprzeda­
wania cząstkowo okowity jest przeciwny przepisom rządowym, 
moralności publicznej, bo dąży do rozpajania ludu, bo propi- 
nacyjne dochody, jakkolwiek nie zupełnie moralne, nie zasłu­
gują przez to. aby były zupełnie niemoralnie sąsiadowi przez 
sąsiadów odbierane; z tych przeto powodów, Członkowie Towa­
rzystwo Rolniczego w Miechowskiem, na jednem z posiedzeń u- 
chwaliło unanimiter, że każdy obywatel poszlakowany i prze­
konany według sumienia (bo według prawa nader trudno prze­
konać) o sprzedaż cząstkową okowity, ma być z grona obywatel­
skiego wykluczonym. Zaprawdę, jest to chlubę przynoszące posta­
nowienie, bo tym tylko sposobem da się zgnieść w zarodzie to 
złe, które nurtuje od dawna towarzystwo nasze. Przykład godzien 
zaiste naśladowania.

Gdyby jeszcze Towarzystwo Rolnicze uchwaliło, że tenże sam 
los Paryi spotka każdego, kto przyjmie do służby służącego bez 
uwolnienia na piśmie, poświadczonego podpisem i pieczęcią wój­
towską, nie byłoby nic do życzenia, lleżby się przez to poprawiło 
stan moralny klassy służących! Przyznajmy, że takiem samowolnem 
przyjmowaniem służących, odmawianiem, lub samem zapytywaniem 
się: «mój kochany, czy ty będziesz dalej służył u Pana NN. b1 
jakbyś od Pana NN. miał odejść, to u mnie znajdziesz slużbę« etc. 
sami psujemy i demoralizujemy ludzi.

Cóż wynika z odmawiania służących, lub przyjmowania ich 
bez piśmiennych i urzędownych uwolnień! Oto wynika to, że gro­
madzimy często do domu własnego łotrów i zuchwalców, którzy 
dziś, jutro lub po jutrze, za proste zestrofowanie drobnej zdrożao- 
ści, opuszczą nas i zostawią bez usługi wśród kwartału, pewnemi 
będąc, że przy braku ludzi znajdą wszędzie pomieszczenie. Takie 
niewłaściwe postępowanie sprawia, że wszędzie patrzą przez szpa­
ry na postępowanie służących.—Ukradnie coś parobek lub lokaj eh! 
mniejsza o to, jeszczeć wszystkiego nie ukradnie, a ukarzą go, to 
się zabierze i pójdzie, i zostanę bez rąk roboczych. Tym sposo­
bem szerzy się niemoralność. Tym sposobem z roli panów scho­
dzimy do roli służących własnych służących, których przez to ani 
pod względem moralnym, ani pod względem materyalnym nie pod­
nosimy ani i oprawiamy, owszem, ze szczętem demoralizujemy, 
ubożemy, bo stare przysłowia:—kamień na miejscu porasta, i trzy 
razy się przeprowadzić, to raz się spalić — uczą nas metody trzy­
mania się miejsca. Fantazya, drobna uraza, a najczęściej głupota 
zniewala ludzi do porzucania służby wśród roku, czegoby nie u- 
czynili, gdyby tylko byli pewni, że takowej na każde zawołanie 
nie znajdą.

Kwestya świadectw dla służących, nieraz już poruszaną by­
wała, lecz byłoby to może za wiele wymagania po każdym tyle 
cywilnej odwagi, żeby zawsze prawdę wypowiedział, a cóż dopiero 
napisał. Verba volant, scripta manent. Są to więc pia desideria. 
Ale mniejsza już o świadectwa rzetelne; przynajmniej uwolnienia 
są możliwe, i cywilnej odwagi nie wymagające, a do wprowadze­
nia konieczne i nieodbite. Tyle co do działań Towarzystwa Rol ­
niczego.

Co się tyczy cen zbożowych, pomimo wielkich nadziei pod­
skoczenia takowych, pomimo wszelkich wieści o nieurodzajach za 
granicą, ceny trzymają się dotąd bardzo miernie. Że zaś handel 
zbożowy jest u nas zawsze w stanie enigmatycznym, a klucze do 

tego labiryntu dzierżą handlarze; przeto nic wiedzieć nie można 
czyli ceny się poprawią czyli się zniżą jeszcze, bo to zależy od 
łaski panów spekulantów zagranicznych. W tych czasach płacą za 
korzec pięknej pszenicy po zł. 25 gr. 15 do zł. 26, za żyto po 
zl. 13 gr. 10 do zł. 15; za okowitę do wybrania zaraz, płacono 
od zł. 3 gr. 10, do zł. 3 gr. 15. Okowity naprzód z palenia r. b. 
zakupywać kupcy nie chcą. Wełna zawsze się trzyma w wysokiej 
cenie. Strzyż Sto-Jańską 1860 r. sprzedają i wielu jest do tego 
konkurentów. Ceny rozmaite, od gatunku wełny zależące, od 75 
do 90 talarów za centnar, z potrąceniem 5% na auszus.

Nie będę już nadal trudził łaskawych czytelników,—nie ma bo­
wiem nic wybitnego do doniesienia; zechcą mi więc pod koniec 
czytelnicy wybaczyć i usterki i gadulstwo, bacząc na dobre chęci, 
jakie mną do napisania listu tego powodowały.

Krężoły. Flor. Szuch.

Rada dla ziemian.
Zdarzało mi się i zdarza widzieć powszechnie u nas, w kraju 

siew oziminy w zagony, bardzo nierówny, szczególnie na grzbie­
tach zagonów, na których, jeśli zagon jest wyniesiony, po najwięk­
szej części nic wcale nie ma; gdy tymczasem ta część zagona po­
winna najwięcej wyhodować roślin, jako najwięcej zawierająca po­
żywnych części, a to z ułożenia pierwszych dwóch skib na tego 
rodzaju podstawie, jak same; reszta bowiem skib w zagonie ma 
za podstawę ziemię surową.

Zastanawiając się nad przyczyną tej nierówności siewu, spo­
strzegłem, chodząc za siewaczami, że ponieważ pod oziminę używa 
się ziemi odleżałej, która za pomocą wilgoci i ciepła powłóczy się 
skorupą cienką; nadto, że ponieważ skiby pierwsze, to jest wła­
ściwy grzbiet zagona, tworzą wyniosłość większą od pozostałych 
reszty skib w tymże zagonie, przeto jak skoro siewacz na taki 
zagon rzuci zboże, ono się odbije od jego spadzistego grzbietu i 
zsunie w rowki między opartemi na sobie skibami znajdujące się. 
Brona zaś będąc ciągnioną w podłużnym tylko kierunku zagona, 
(w poprzecznym użytą być nie może, bo by pościągała siew w bró- 
zdy) nie może naprowadzić ziarna na grzbiet; a więc zagon wtem 
miejscu pozostaje próżnym, lub co gorsza, napełnionym chwastami 
na wiosnę.

Oprócz tej nierówności siewu, widzieć się daje druga, ale 
innego rodzaju, to jest siew kępkami, który również jest bezpo- 
żytecznym; bowiem na taką ilość zboża, jaka jest w kępce, często­
kroć nie znajduje się w ziemi ani dosyć pożywienia, ani dosyć miej­
sca do rozrośnięcia się krza zbożowego, które przeto marnieć musi. 
Kępki te tworzą się zwykle z wdeptywania ziemi przez bydło przy 
orce; skoro więc tam ziarno wpadnie, a wpada go wiele, zsuwając 
po skorupiastej powierzchni, już go brona ztamtąd nie wyprowadzi.

Wiadomo, jak każdemu rolnikowi pożądanym jest równy 
siew, niezbędny do zapobieżenia krzewieniu się chwastów i do 
przysposobienia ziemi pod następne płody. Aby więc takiej nie­
równości siewu zapobiedz, trzeba przed siewem broną drewnianą 
porazować zagony w kierunku poprzecznym, i dopiero siać zboże. 
Brona porówna najprzód dołki porobione nogami bydląt, a zara­
zem porobi na całej powierzchni zagonów rowki poprzeczne, w któ­
re gdy ziarno rzucone wpadnie, już się od ziemi nie odbije, lecz 
pozostanie na miejscu; poczem powlec siew w podłużnym kierunku 
zagona dwa razy, żelaznemi łub drewnianemi bronami, a otrzyma 
się siew jak najrówniejszy.

Morzyczyn, dnia 9 grudnia 1859 roku.
JVbwinsAi.

Gleba jest mieszaniną
(Patr« Mię.ianiuy w 39 Wr. liorrespondenta)

Użyteczność w glebie części stałych zasadza się na naturze 
roślin gospodarskich. Z wyjątkiem kilku wodnych, a w naszym 
kraju nieudających się roślin, są wszystkie uprawiane przez go-



spf darzy roślinami lądowemi, których pień potrzebuje utwierdze­
nia w ziemi. Stałe części gleby, ciążąc wagą, swoją na korzeniącą, 
utrzymują pień w prostopadłym kierunku, mimo wiatrów usiłują­
cych go wywrócić z korzeniami. Oprócz tego, zdaje mi się ciężar 
ziemi sprzyjać wzrostowi korzeni i łodyg podziemnych. U roślin 
galęzistych jest ten ciężar potrzebniejszym niżeli u płytko zapu­
szczających swe korzenie i zaopatrzonych w pień mało gałęzis y. 
Ziarno nie znosi ciężaru kilkunastocalowej warstwy ziemi, nr 
mniejsze jest tern trudniej piórku jego podnieść ten ciężai, ez 
różnicy czy on pochodzi z grubości i wagi leżącej na Drem ziemi, 
czy o wiele mniejszej objętości, lecz tej samej wagi bryle a 
miennych. Zachodzą tu jeszcze inne przyczyny, zapobiegające y 
kłuciu się piórka na wieizch, i poznamy je w dalszym opisie 
składu, własności i sposobów polepszenia gleby.

Najmniejszy ciężar wywiera na korzenie roślin ziemia torfia- 
sta, czyli bardzo w próchnicę obfita, najwięcej kamyczkowata. 
W pierwszym przypadku waży ona mniej od równej sobie objęto­
ści wody, w drugim trzy razy więcej.

Lekkość wielka stałych części gleby lub nadto mały ich sto­
sunek do płynnych, czyli do wody i powietrza zawartego w ziemi, 
sprowadza jej nieurodzajność dla większej części roślin gospodar­
skich. Wówczas jest to miejsce roślin gąbczastych, ubogich w czę­
ści szlachetniejsze i żyzne dla zwierząt.

Stałe części mogą być lóżnorakie pod względem wielkości 
swojej i działania wagą swą na korzenie roślin. Większe nad 
go]ębie jajo szkodzą, nieprzechodzące wielkości ziarnka grocho­
wego są obojętne, byle nie stanowiły przeważnej części mecha­
nicznej gleby/ Drobniejsze od ziarnka rzepakowego, a nie dające 
sie w górę unieść miernym prądem wody stanowią najważniejszą 
cześć gleby i powinny nad wszystkie inne znacznie przeważać. 
Nierozpuszczalne w wodzie, lecz stanowiące męty jej stłumienia 
puszczonego na ziemię, zowią się spławialnemi, dla rozróżnienia ich 
od rozpuszczalnych, które gotową żywność dla roślin stanowią.

Można jeszcze inaczej i pod innym względem rozeznawać 
skład stałych części gleby, mianowicie podług ich zachowania się 
w żarze, przy wolnym przystępie powietrza. Zetlą się i ujdą w sta­
nie gazów i pary części palne, węglistemi czyli organicznemt zwa­
ne a zostaną się mineralne czyli takie, które zawsze są w stanie 
spalonym.

Uważając stałe części gleby pod względem działania na nie 
wody wizącej i kwasów, okażą one się znowu inną mięszaniną. 
Jedne części rozpuszczą się w gorącej wodzie, drugie dopiero 

i w kwasach, np. solnym; inne nakoniec ani w kwasie siarczanym 
• sie nie rozpuszczą. Jakaż tedy jest użyteczność tych różnych sta­

łych części gleby? Odpowiedziawszy na to pytanie, będzie nam 
snadniej zastanowić się dalej nad ich naturą chemiczną.

Węgliste części gleby stanowią próchnicę. Z natury swojej 
jest każda próchnica kwaśną, w wodzie nadzwyczajnie mało roz- 

. puszczalną i jako taka dla roślin pożywną. Wartość jej w glebie 
zasadza się na jej związkach z wapnem lub potażem. W tym sta­
nie łączy ona się na wzór rdzewiejącego żelaza z tą częścią po­
wietrza która tlenem lub kwasorodem się zowie, a niezbędna jest 
do palenia i oddychania. To łączenie się próchnicowego związku 
(soli próchnicowej) z tlenem powietrza, czyli to rdzewienie jest 
niezmiernie powolnem paleniem się, którego skutkiem tak samo 
jak palenia się drzewa luń spirytusu, jest powstawanie kwasu 
węglowego i cieplika, powolny a ciągły rozkład próchnicy dostar­
cza zatem glebie wody, kwasu węglowego 1 rozgrzewa ją łagodnie 
i na podobieństwo owadów, np. pszczół, których ciepło żywotne 

■| jest niepostrzegalne u jednego owadu, a przecież w massie ochra­
niające od wielkich nawet mrozów. Próchnicą ogrzewa się przeto 
gleba, lecz kiedy? W ciepłocie kilkostopniowej, gdzie jeszcze na­
wóz fermentuje czyli gnije, utlenia sie próchnica i ogrzewa glebę.

Zastanówmy się teraz nad drugim skutkiem rozkładu pró­
chnicy. powiedzieliśmy, że powstaje przy tern woda, ztąd wniosek, 
że glebie obfitej w próchnicę mniej wilgoci w czasie posuchy za­
braknie, niżeli takiej samej glebie, lecz ubogiej w próchnicę. Oprócz 

w wody, powstaje kwas węglowy, który jest parą niewidzialną H ra­
zy cięższą od powietrza. Rozpuszcza się co do wagi jedna część 
kwasu węglowego w 500 częściach wody, czyli w równej sobie ob­
jętości wody. Jak wszystkie j gazy jeżyli niezgęszczające się pary 

ma on wielką sprężystość, mocą którćj usiłuje ujść w ziemi. Dą­
żność ta kwasu węglowego jest bardzo widoczna w piwie butelko- 
wem, porterze, winie szampańskiem i szumiących wodach mineral­
nych. Kwas węglowy unosi zatem w górę cząsteczki ziemi, co 
krócej nazywa się pulchnością gleby. Na tern wszakże nie koniec, 
bo kwas węglowy nie tylko ziemię spulchnia, ala on także żywi 
rośliny, gdy w stanie rozczynu wodnego przez nie wssanrm zo­
stanie. Widząc przeto, że rozkład powolny próchnicy glebę spul­
chnia, rozgrzewa, zwilża i dostarcza żyjącym na niej roślinom kwa­
su węglowego i wody, nie będziemy się dziwić, jakim sposobem 
próchnica tak wielką wziętość zyskać mogła.

Na przyszły raz opiszemy dalsze własności próchnicy i wy- 
tlómaczymy kiedy ona może być nie użyteczną.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Slowko uwagi.
W Nr. 45 Gazety Rolniczej; w artykule: »O próchnicy,« nie 

pod wzglęfiem treści, ale pod względem obrazy chemii znalazłem 
niektóre błędy, które nie wiem czy autorowi, czy komu innemu 
przypisać należy.

Pomijając nazwanie saletrorodu, które już teraz tylko do hi- 
storyi nauk należy, w drugiej szpalcie autor powiada: »()stateczne 
związki z zupełnego rozłożenia się próchnicy wynikłe, są: woda i 
kwas węglany,« (zapomniał widocznie o amonijaku) »z którego ro­
śliny w znacznej części, czerpią potrzebny do ich wykształcenia wę­
glan.« Pytam, na jakiej zasadzie można węgiel nazywać węglanem, 
kiedy my pod nazwaniem węglanów rozumiemy sole, w których 
kwasem, jest kwas węglany. Jeżeli autor wychodzi z tej zasady, 
że kiedy kwas nazywamy węglany, metaloid nazwijmy węglan, to 
dla czegóż znów, kiedy np. kwas nazywamy siarczany, metaloid nie 
nazywa siarczan Inb siarkan.

Na stronnicy drugiej, w pierwszej szpalcie, od góry, od miej­
sca: »Saletroród łączy się z wodorem i t. d.« aż do przedstawie­
nia formuły chemicznej (która pewnie z przyczyny zecera dwa błędy 
posiada) autor tak niezrozumiale myśl swoją wyraża, że nie znający 
jej, w żaden sposób zrozumieć nie zdoła.

Niżój znów autor powiada: »Po zważeniu pewnej ilości ziemi, 
gotuje się ją pewien czas w potażu kaustycznym CO.«— Najprzód 
nie w potażu, ale w wodanie potażu KOHO, czyli potażu kausty­
cznym, rozpuszczonym w wodzie, bo w potażu jako ciele stałem 
gotować nie można. Powtóre, zkąd potaż ma symbol GO, zrozu­
mieć nie możemy, kładąc to raczej znów na karb nieuwagi zecera. 
Wiersz dalej, autor kwas solny uważa za połączenie węgla, wo­
doru i siarki, dając mu symbol CHS, gdy ten jak wiemy, nazwa­
ny także kwasem chloro-wodornym, oczywiście z chloru i wodoru 
się składa.

Te na pozór małe, niby ortograficzne pomyłki, naprowadzają 
mię na myśl, że dobrzeby było, aby nim jaki artykuł z chemii 
wydrukowanym zostanie, dany był do przejrzenia człowiekowi 
fachowemu, któryby niektóre male, rozszerzające jednak sprzecz­
ne o nauce pojęcia, błędy sprostował, tym bowiem sposobem u- 
nikniemy niezrozumialości, którćj jeżeli gdzie to w nauce uni­
kać należy.

.4. Tad. Roz.

Pneeliowanle warzyw
Kosztowniejszych i łatwo się psujących w czasie mocnych 

mrozów i zmian powietrza na wiosnę, udaje się dobrze w warstwie 
węgli drzewnych i pod takićmże samem nakryciem. Węgle styka­
jące się z warzywem, mogą stanowić grubsze kawałki, lecz po­
krywającą warstwą ochronną muszą być węgle drobno i ziarnisto 
tłuczone. U warzyw ułożonych w jesieni, zmienia się na wiosnę. 
Miejscem do przechowania może być każde suche, a nie zimniej­
sze od dobrej piwnicy.
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lżycie pozostałości kauczuku i guttaperki.
Stare kalosze, pasy, rury i t. p. zużyte i nieprzydatne do 

dawniejszego użycia przedmioty, wyrobione z kauczuku lub guta­
perki, mogą być użyte jeszcze raz do sporządzenia tych samych 
wyrobów, co odbywa się w ten sposób: wszystkie te pozostałości, 
pokrajane na male kawałki, nalewają się w naczyniu szczelnie zam- 
kniętem, mięszaniną Igo funta spirytusu i 40 funtów siarkanu wę­
gla; ilość ta jest dostateczna na 400 funt, tych pozostałości.

Po dwóch godzinach rnaceracyi na zimno, mieszanina ta prze­
mienia się w miękkie ciasto, które się natychmiast używa do wy- 
robienią nowych przedmiotów. Nie potrzeba już powtarzać czynno­
ści wulkanizacyi, jeżeli te pozostałe szczątki pochodzą od kauczu­
ku wulkanizowanego.

Zwiększając proporcyę mięszaniny płynnej, można otrzymać 
ciasto zupełnie płynne, zdatne do wyrabiania nieorzemakalnych 
tkanin. ‘

Szybki i prosty sposób naprawiania złamanych lub 
pękniętych sierpów i kos.

Bardzo często sierpy i kosy pękają, a złamałyby się, gdyby 
ich rychło nie naprawiono. Zwykle radzą sobie tym sposobem, iż 
części pęknięciem rozłączone spajają małą żelazną blaszką, przez 
co wszakże narzędzie staje się niezgrabne i mniej użyteczne. Zlu­
towanie miedzią dopełnia’ tego samego celu co zwykłe to postępo­
wanie, a nie przedstawia jego niedogodności. Lutowanie odbywa 
się w następujący sposób: Na pęknięcie kładzie się cienką blasz­
kę miedzianą lub mosiężną, pociąpając wierzchnią i spodnią jej 
powierzchnię lekko zwilżonym proszkiem boraksowym. Rozgrzewa 
się następnie zwykle obc ęgi kowalskie aż do białości i chwyta 
niemi zepsute narzędzie tak, aby górna warga obcęgów dotykała 
dokładnie blaszki miedzianej, pociągniętej boraksem; tym sposo­
bem roztapia się miedź natychmiast, a w tej samej chwili i pę­
knięcie zostaje zlutowane. Postępowanie to jest pewne, łatwe do 
wykonania i stal nie wiele nadweręża, pęknięcie bowiem rzadko 
dochodzi aż do ostrza.

bródek na stwardnienie wymienia n krów
Skoro tylko spostrzeżemy stwardnienie wymienia u krów, na­

lewa się kubeł stajenny wodą, wkłada weń rozpaloną cegłę i pod­
stawia pod wymię tak, aby je wydobywająca się para obejmowała. 
Dla zapobieżenia uchodzeniu pary na stronę, nakryta się krowę 
wielką płachtą albo jakąkolwiek derą dostatecznej wielkości. Para 
rozmiękcza wymię, a zostawia się pod niem kubeł tak długo do­
póki się ta wydobywa. Czynność tę powtarza się wedle potrzeby, 
dwa do 3ch razy dziennie.

: nowicic daje się źrebięciu i cielęciu od dwóch d o sześciu lutów, 
, stosownie do wieku; dorosłym koniom i bydłu rogatemu pełną 
i łyżkę stołową, a w każdym razie zmieszane z paszą. Postępuje 
j się tak przez dwa do trzech tygodni. Apetyt rychło powróci a 
I słane zwierzę wyzdrowieje. (jyg. Koln. Krak)

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
ZBOŻE.

Gdańsk 17 grudnia. Cały upłyńiony tydzień był mroźny, od 
3 do 9°, a od dwóch dni w okolicy Gdańska najpiękniejsza sanna 
droga ustaliła się.

largi angielskie w ogólności lepiej się trzymały. Odbyt był 
łatwiejszy tak na krajową jak i zagraniczną pszenicę. Ostatnie 
najwyższe ceny chętnie płacono, a według telegraficznej depeszy, 
na wczorajszym londyńskim targu trzymający zboże na nowo ^od­
nieśli żądania.

We Francyi i Belgii handel się ożywił, a ceny tak w porto­
wych jak i wewnętrznych placach zaczęły przybierać.

W Hollandyi, jak równie w portach morza Niemieckiego i 
Bałtyckiego nie tylko opinija ale i ceny polepszyły się.

Na naszej giełdzie była dobra ochota do kupna, ale mały 
dowóz z okrlic i wysokie wymagania za próby ze śpichrza, nie 
dozwoliły rozwinąć się tranzakeyom.

Wszakże cokolwiek było na giełdzie, najłatwiej nawet po 
przybierających cenach dało się umieścić.

Na żyto wielkie mieliśmy żądanie, a szczególniej odstawy na 
wiosnę bardzo były poszukiwane.

W ciągu tygodnia sprzedano łasztów pszenicy 435, żyta 135, 
jęczmienia 30, grochu 50.

korzec warszawski 
płacono ia laszt wagi hol. gnid. prus. wagi polskiei zip. gr. zip ,-r 

Pszenicy od 127/8 do 130 425 do 455 240 245 34 28 37 10
« - 13’/2— 13% 465 - 475 248 250 38 3 39 2

Ze śpichrza 133 — 136 480 — 517‘/2 250 256 39 14 42 18 
Zyta —---- 125 306 — 309 — 235 27 — 27 9

Na odstawę—----— .--------- 310 — 235 --------- 27 12
Grochu —------_ 310 — 342 — — 27 12 30 8

W drzewie żadne obroty nie miały miejsca.
Kursa zamian: Londyn' 197% do 197'/,. Amsterdam 101% 

do 101 '/2. Hamburg 445/8.
Alexander Makowski.

Patentowana
Uboczne użytki z chmielu.

Wedle Stephensa zbierają w Szwecyi chmielinę w jesień i, 
moczą aż do wiosny w wodzie, suszą jak len i międlą; z czego 
wyrabiają gtubą tkaninę nakształt płótna, używaną na wory, naj­
częściej do chmielu. W okolicy Maidstone wyrabiają z chmieliny 
brunatny papier do pakowania; liście zaś i wypustki dostarczają 
dobrćj trwałćj farby, często używanej we Francyi. Mogą też słu­
żyć na zimową karmę dla koni.

l*Ia przywrócenia straconej chęci do jadła koniom
i bydłu.

Używa się następnego środka: Bierze się utłuczonego korze- ; 
nia tataraku, utłuczonego jałowcu, tartego kwiatu pospolitego wro- 
tyczu (^anacetwm vulgare) i utłuczonego kminu, każdego po fun­
cie i przymięszywa się do tego cztery "funty soli kamiennej. Gdy 
wszystko jest dobrze zmięszane, bierze się tyle miodu, ile potrze­
ba aby utworzyć gęstą massę, a z niej porobić pigułki. W braku | 
miodu używa się powyższej mięszaniny w stanie proszku, a mia- |

MASSA BELGIJSKA
W najlepszym gatunku, do smarowania maszyn i wozów, 

w pudełkach i beczułkach. Sprzedaje się po cenie fabrycznej, 
w Składzie Farb i Lakierów zagranicznych.

1 Pudełko 2’/s fun. kosztuje złp. 1 gr. 15.
1 Beczka 30% fan. « « 15.
I Beczka 61 fun. >< « 30.

11 • Flalan.
przy ulicy Rymarskiej pod Nr. 471 G. naprzeciw Komissyi Skarbu.

Duka ziemskie GĄSKA
w powiecie i okręgu Łukowskim, guberni Lubelskiej, od szossy 
i od miasta Żelechowa mil 3 położone; rozległość włók 81, w tera 
ornego gruntu morgów 500, łąk 160, robocizna dostateczna; lasu 
morgów 600; gospodarstwo uregulowane; włościanie na oddzielnej 
wsi; cena włóki Rsr. 450;— bliższa wiadomość na miejscu.______

W n-okarr.i Oaanty Warszawskiej.—Wolno drukować—W Warszawie dnia 12 (24) Grudnia !S59 roku. — Cenzor. A. F«nken«telu,


